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Him© zakazu zgromadzeń —
Niemczech toczą się dalej krwawe bratobójcze walki.

BERLIN, 19. 7. (PAT). Pomimo wy­
dania zakazu wszelkich denionstracyj, 
w  dalszym ciągu nadchodzą liczne wia­
domości o krwawych starciach, bądź po 
między kolumnami agitatorów przedwy 
borezyeh, bądź też w czasie zgromadzeń 
W zamkniętych lokalach.

W Kolonji doszło do ciężkiej walki 
między hitlerowcami a komunistami, w 
wyniku której jeden robotnik zmarł a 
kilku jest ciężko rannych. W Uer Erie 
narodowi socjaliści zabili członka 
reichsbanneru. W Kressel wywiązała  
się bójka pomiędzy uczestnikami mani 
festacji żelaznego frontu a stahlhel- 
mowcami, przyczem jeden ze stahlhel- 
mowców został ciężko zraniony nożem, 
tak iż w stanie beznadziejnym odwiezio 
au go do szpitala.

Na zgromadzeniu żelaznego frontu 
w Elbelfert hitlerowcy dokonali napa­
du rzucając na salę bomby łzawiące. 
Interweniowała policja aresztując a- 
wanturuików. W Zabrzu na Śląsku do­
szło do krwawego starcia pomiędzy 
członkami frontu antyfaszystowskiego

TĘCZA O PÓŁNOCY.
Dziwne zjawisko atmosferyczne.
KOŁO, 19. 7. M ieszkańcy wsi Som ­

polno niedaleko K oła  by li ubiegłej no­
cy św iadkam i niezw ykłego zjaw iska a t­
m osferycznego.

N ad okolicą rozszalała się gw ałtów , 
na  burza, podczas k tó re j spadł ulew . 
n y  deszcz. Gdy burza przeszła koło pół­
nocy na niebie za jaśn ia ła  w yraźna ko­
lorowa tęcza.

Zjaw isko trw ało  przez k ilka m inu t 
i  było dokładnie widziane.

Nocna tęcza dała  zabobonnym  miesz 
kańeom powód do złowróżbnych prze­
powiedni i obaw.
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CHOLERA GNĘBI KOMISJĘ U G I  
NARODÓW.

LONDYN, 19. 7. Przew odniczący ko. 
m isji lig i narodów  w M andżurji lord 
L y tto n  zachorow ał na cholerę.

P rzeb ieg  jest bardzo ciężki. Lord 
L y tton  został umieszczony w szp italu  
w D ziung _ Czao. W edług ostatn ich  
wiadomości s tan  pogarsza się z godzi­
ny na godzinę i nie je s t wykluczone, 
że już ju tro  może nastąp ić  agonja.

in n i członkowie kom isji pozostawiw 
szy chorego w D ziung - Czao, wyje­
chali do Pekinu.

 o q o --------

IR L A N D JA  K U P U JE  W Ę G iE L  
W K O PA L N IA C H  N IE M IE C K IC H .

LONDYN, .19. 7. (wł.) Z polecenia pre 
m je ra  de Y alery  przedstaw iciel rządu 
irlandzkiego, Tomasz Mac L aughain  
w yjechał wczoraj do N adren ji, by doko 
nać zamówień węgla w kopalniach nie­
mieckich.

Przedstaw icielstw a kopalni ang ie l­
skich w D ublinie kom unikują , że Ir- 
landja  sprow adziła już  około 10090 fon 
węgla niemieckiego.
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ZNÓW REWOLUCJA W PE R U .
LIMA, 19. 7. W  H u arąs  w ybuchnął 

ruch rewolucyjny. Pow stańcy zajęli 
m iasto, lecz zostali w yparci przez woj­
ska rządowe.

a hitlerowcami, którzy usiłowali ze­
drzeć plakaty. W Szczecinie policja zre 
widowała samochód ciężarowy, którym  
jechał oddział szturmowców hitlerow­
skich, konfiskując przytem znaczną

ilość broni. Aresztowano wszystkich  
22-eh pasażerów samochodu.

Jak donoszą z Altony, w ciągu dnia 
zmarła 15-ta ofiara niedzielnych zabu­
rzeń.

Zakłady modrzejewskie otrzymały zamówienia 
sowieckie na dostarczenie 5 tys. tonn żelaza.
WARSZAWA, 19. 7. (wł.) Prowadzo­

ne od dłuższego czasu rokowania o za­
mówienia sowieckie dla zakładów mo- 
drzejowskichj zostały ostatnio zakoń­
czone.

Sowiety zamówiły w zakładach mo- 
drzejowskich 5 tys. tonn metalu walco­
wanego i żelaza handlowego. Wartość

zamówień wynosi 3 milj. zł. Sowiety zło 
żyły weksle z terminem 18 miesięcznym, 
które gwarantowane są przez rząd pol­
ski.

Niezależnie od tych zamówień, w u- 
mowie zagwarantowano są dalsze za­
mówienia, wynoszące również kilka ty­
sięcy tonn.

Polsko-sowiecki pakt o nieagresji
PODPISANY BĘDZIE W CIĄGU NAJBLIŻSZYCH DNI.

LONDYN, 19. 7. Rokowania między 
ministrem Zaleskim a komisarzem Li­
twinowem w eprawie zawarcia paktu 
o nieagresji doprowadziły do porozu­
mienia, na podstawie którego pakt ten 
podpisany zostanie w Moskwie w ciągu 
najbliższych 14 dni.

Rząd polski, oświadczając gotowość 
podpisania paktu, zastmegł sobie, że 
nie przedstawi paktu tego sejmowi do 
ratyfikacji przed zimą, aby dać Ru- 
munji możność podpisania z Sowie ta., 
mi podobnego paktu.

K O N K U R EN C I PAŃSTW OW EGO 
MONOPOLU SOLNEGO.

W ARSZAW A, 19. 7. (wł.) W e wsi 
Laski, pow. błońskiego w ykryto  n ie . 
zw ykłą aferę. Po dłuższych obserwa­
cjach władze w ykry ły  fabrykę soli. — 
F ab ry k ac ja  polegała n a  oczyszczaniu 
soli bydlęcej i sprzedaw ania je j następ  
nie jako soli jadalnej.

Państw ow y monopol solny poniósł 
w ielkie s tra ty ,fab ry k ac ja  bowiem trw a 
ła  czas dłuższy.
M IĘDZYNARODÓW KA ZAWODOWA 

PR ZEC IW K O  DYKTATURZE 
H ITLER A .

B ER LIN , 19. 7. (PAT). Międzynaro' 
dowy związek organizacyj zawodowych 
robotniczych ogłasza odezwę do republi 
kanów  niem ieckich, zapew niającą ich o 
gofowości poparcia  przez m iędzynaro­
dówkę zawodową w alki przeciwko fa ­
szyzmowi. Faszyzm , podkreśla odezwa, 
zagraża bezpośrednio pokojowi, zarów­
no w ew nątrz k ra ju , ja k  i w stosunkach 
m iędzynarodowych. W ystępując do 
w alki przeciwko faszyzmowi k lasa  ro­
botnicza w Niemczech broni na jd roż­
szych swoich praw.
PO LSK A  P R Z Y S T Ę P U JE  BO FR A Ń - 
OUSKO - A N G IELSK IEG O  UKŁA D U

LONDYN, 19. 7. (PAT). A m basador
Polski wręczył wczoraj w F ore ign  Of­
fice notę rządu  polskiego, donoszącą 
o gotowości p rzystąp ien ia  Polski do 
anglo - francuskiego uk ładu konsul ta- 
tywnego.

Zwłoki ze słomy w trumnie.
NIEZW YKŁE OSZUSTWO UBEZPIECZENIOW E. — PROCES „ŻYWEGO NIEBOSZCZYKA".

PARYŻ, 19. 7. Przed sądem apela­
cyjnym  w Ljonie zakończył się wczo­
ra j  niezw ykły proces przeciwko oszusto 
wi nazwiskiem  D urand  oraz jego przy­
jaciółce G autier.

W roku  ubiegłym  w Algierze Józe­
fina G au tier zam eldowała władzom, że 
je j kochanek zm arł n ag łą  śm iercią. — 
Przedstaw iła  przytem  ak t zejścia. P o . 
grzeb odbył się na cmentarzu w A lg ie .

Trzeźwy głos eieski o stosunliash 
polsko-niemieckich.

PRAGA, 19. 7. (PAT). „Na,rodni Po- 
litika" om aw iając niem ieckie m anife-. 
s tacje  w Sopotach pisze m. in.: „Czy
pomoże się germ anizm ow i pochodami 
nastrojow em i? Nie wiemy. W  każdym  
razio nie wprowadza to w błąd Polski, 
k tó ra  swą przem yślaną konsekw entnie 
obroną od Górnego Śląska po Gdynię

wykazała, że nie lęka się an i prow oka­
cyjnych gróźb B erlina, ani bojkotu go­
spodarczego, an i w ojny celnej, dająo  
równocześnie dość dowodów, że p ragn ie  
norm alnych stosunków  z Rzeszą zwła­
szcza gospodarczych, o czem świadczy 
podpisanie umowy handlow ej, czego 
nie uczyniły Niemcy".

Tajemniczy fryp na torze kolejowym,
W ZNISZCZONEM ( BRANIU ZNALEZIONO 20 TYS. ZŁ.

W ARSZAW A, 19. /. W Zielonce pod 
W arszaw ą znaleziono na torze kolejo­
wym zwłoki jak iegoś mężczyzny, prze­
jechanego przez pociąg. Nazwiska nie 
można ustalić, gdyż nieznajom y nie

m iał przy sobie dokumentów. W zni- 
szczoncm i podartem  ubran iu  znalezio­
no natom iast około 2© tys. złotych, w
banknotach 388 i 59 zlotowych.

Z m y c i a  w Lsfeu przed sącte m  doraźnym.
LWÓW, 19. 7. W brew dotychezaso. 

wym tw ierdzeniom  jakoby w związku 
z zajściam i w L isku nie było mowy o 
sądzie doraźnym , dow iadujem y się, że 
ju tro , tj. w środę dnia 20 bm. w sądzie 
w Sanoku odbędzie się sąd doraźny 
przeciwko 4 głównym sprawcom  zaj_ 
ścia w Lisku.

Akt oskarżenia trzym any jest dotąd 
w tajem nicy. Obronę 4 pozostających

pod sądem doraźnym  podjęli się m ię­
dzy ihnem i adw okat Zachajkiewicz i 
P ila k  obaj posłowie sejmowi, a ponad­
to cały szereg innych adwokatów ru ­
skich.

Zaznaczyć należy, że w więzieniu sa­
nockim przebywa w te j chw ili zgórą 
200 więźniów' liskich. Jak i los spotka 
ich wszystkich narazić nie wiadomo.

rze, a Józefina Gautier wyjechała do 
P a ry ż a  i w jednem >z towarzystw ubez­
pieczeniowych podjęła prem ję na 15# 
tys. franków.

Po upływ ie k ilku  tygodni policja 
francuska  o trzym ała poufne zawiado­
m ienie, że D urand  żyje i  m ieszka ze 
swą p rzy jació łką w hotelu przy ulicy 
M azarin w P aryżu . Oszusta aresztow a­
no. Z polecenia władz prokurato rsk ich  
w Algierze zarządzono oględziny gro­
bu na cm entarzu  i po w ykopaniu try rn . 
ny, zam iast zwłok, znaleziono m anekin 
słomiany.

W  pierwszej in stancji D urand  zo„ 
s ta ł skazany na  4 la ta  więzienia, a Jó ­
zefina G autier na  dwa lata.

Podczas wczorajszej rozpraw y sąd 
zm niejszył oszustowi karę  do trzech 
la t, a jego przyjaciółce, k tó ra  zjaw iła 
się w sądzie w stanie odm iennym , do 
dwmeh lat.

PO D W Ó JN E SAM OBJÓSTW O 
D O K TO RK I MEDYCYNY.

W ARSZAW A, 19. 7. (wł.) Niezwy­
kłą  sam obójczynią jest 35_Ietnia J a n i­
na M adejówna, dr. m edycyny, k tóra  w 
ciągu ostatn ich  2-tygodni dw ukrotnie 
usiłow ała odebrać sobie życie przez za­
życie większej dawki weronalu.

P oraź pierw szy M adejówna usiłowa 
ła o truć się 6 bm. zażyw ając na ul. 
Sienkiewicza, przed ap teką weronalu. 
Sam obójczynię uratow ano. D zisiaj w 
nocy w hotelu Polskim  przy ul. D łu­
giej, M adejów na poraź drugi zażyła 
większą dawkę weronalu. D esperatkę 
nieprzytom ną i w stan ie  bardzo cięż­
kim przewiozło pogotowie do szpitala.
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FABRYKA ŁÓDZKA ZNISZCZONA 
PRZEZ OGIEŃ.

Władze badają przyczynę pożaru.
ŁÓDŹ, 19. 7. Wczoraj wieczorem wy*, 

buchł na pierwszem piętrze fabryki 
Kruszynowskiego groźny pożar.

Zanim przybyła straż ogniowa, ogień 
przerzucił się na drugie piętro, gdzie 
mieściły się zapasy przędzy i surowca,
W ciągu kilkugodzinnej akcji ratunko­
wej straż zdołała ogmń umiejscowić.

Zapasy przędzy spłonęły doszczętnie, 
zniszczone też zostały maszyny przę­
dzalnicze oraz ściany budynku. S traty  
obliczone są na kilkadziesiąt tysięcy zł.

Przyczyny pożaru nie ujawniono 
narazie. Na miejsce pożaru przybyły 
władze śledcze.

ŚMIERTELNA KATASTROFA 
MOTOCYKLOWA.

CIESZYN, 19. 7. W czasie ra jdu  mo­
tocyklowego zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, którego ofiarą padł b. dyre­
ktor związku artystów scen żydowskich. 
Marek Juw iler. Juw iler prowadząc 
motocykl, wpadł na słup i doznał pę­
knięcia czaszki i ogólnych tak ciężkich 
potłuczeń, że w stanie beznadziejnym 
umieszczono go w szpitalu miejskim w 
Cieszynie.
KOMUNIKACJA LOTNICZA WAR­

SZAWA — RYGA — TALLIN.
WILNO, 19. 7. Otwarcie lin ji lotni­

czej W arszawa — Ryga — Tallin nastą 
pi około 15 sierpnia, o ile ukończone zo­
staną w tym czasie przygotowania na 
lotnisku w Rydze.

Szlak powietrzny W arszawa — Tal­
lin obsługiwany będzie 3 silnikowemi 
samolotami typu Fokkera. Komunika­
cja utrzym ywana będzie 3 razy w tygo 
dniu. Samoloty w drodze do Tallina 
lądować będą w Wilnie i Rydze. Dłu­
gość całej trasy  W arszawa — Tallin 
wynosi około 1200 kim.

— 0 X 0 -------
POSZUKIWACZE SKARBÓW PGW. 

STAŃCZYCH W W IELU Ń S KI EM. 
WIELUŃ, 19. 7. Ludność wsi Ra- 

doszowice, w powiecie wieluńskim opę 
tana została jakąś m anją poszukiwa­
nia skarbów. Ktoś, niewiadomo kto, roz 
puścił pogłoskę, iż na terenie gminy 
zakopane zostały skrzynie ze zlotem. 
Miał to być skarb wojsk polskich, u- 
kryty podczas powstania.

Z zapadnięciem zmroku mieszkańcy 
ł  m otykami i łopatami udają się w 
rozmaite miejsca i próbują szczęścia, 
kojiiąc w bardziej charakterystycznych 
miejscach. Poszukiwania te są uciążlL 
we, niejednokrotnie wykopane jam y 
są bardzo wielkie. Pod wielką sosną 
na skraju  lasu radoszewiekiego chłopi 
wykopali nocą jamę szerokości 6 me. 
trów, jednak niczego nie znaleźli.

Wśród poszukiwaczy skai-bów roz­
chodzą się niepokojące pogłoski, że ten, 
czy ów znalazł miejsce, gdzie znajdują 
się skarby, czy też już część skarbów, 
wykopał. To też zazdrośni szpiegują 
się nocami nawzajem i snują się ncca- 
mi jeden za drugim, aby wydrzeć so­
bie „tajemnicę".

— o q o —

TR AGED JA  BOCIANIEGO GNIAZ­
DA PRZEZ GŁUPI FIG IEL CHŁO­

PAKA.
WIELUŃ, 19. 7. (wł.) Przed paru ty  

godniami donosiliśmy o niezwykłej tra  
gedji, jaka wydarzyła się w rodzinie 
boeianej, k tóra zbudowała sobie gniaz­
do na jednej z chałup we wsi Radosze- 
wice.

Ktoś podłożył do gniazda gęsie jajo. 
Młodą gąskę-bocian wyrzucił z gniazda, 
o losie zaś samicy zadecydował sąd bo­
ciani. 4

Przybyłe na sąd bociany zadziobały 
ją  na śmierć. ;

Onegdaj podczas burzy, jaka  szala­
ła nad Radoszewicami, piorun uderzył 
w gniazdo i zabił osamotnionego bo­
ciana.

Wypadek ten wywołał wielkie wra­
żenie w wiosce. Wszyscy spodziewają 
się jak iejś nowej klęski, najprawdopo­
dobniej pożaru.

Przeciwko sprawcy podrzucenia gę­
siego ja ja  panuje wielkie wzburzenie. 
Ludność żyje pod strachem, że śmierć 
bociana jest zapowiedzią jakichś nie­
szczęść. ;

Zaznaczyć należy, że w roku zeszłym 
powstały wskutek pioruna pożar zni­
szczył połowę wsi.

Trafna i pożyteczna inicjatywa.
Poczta w roli pośrednika.

Przedsiębiorstwa państwowe, ko 
munalne i wogóle publiczne, mające 
styczność z życiem gospodarczym, 
spotykają się często z najrozmait- 
szemi zarzutami, o ile chodzi o umie 
jętność przystosowania się ich do 
wymogów tego życia. Zarzuca się 
im zbytnią fornali-.‘tykę, która jest 
zresztą wynikiem samego trybu „u- 
rzędowania" biurokratycznego.

Okazuje się jednak, że właśnie 
instytucja rządowa potrafi przeła­
mać wszelkie szablony biurokraty­
czne i wystąpić z inicjatywą, której 
nie powstydziłaby się najbardziej 
ruchliwa i przedsiębiorcza firma 
handlowa, dbała o zwiększenie zaró 
wno dochodów własnych, jak  i o wy 
godę publiczności.

Mówimy o trafnej i pożądanej 
inicjatywie, jaką podjęło ministe- 
rjum  poczt i telegrafów w zakresie 
zbliżenia konsumenta do producen­
ta i zmniejszenia rozpiętości cen, ja ­
ka istnieje pomiędzy różnemi dziel­
nicami Polski w zakresie środków 
spożywczych.

Rozpiętość ta  jest dotychczas 
znaczna.

Gdy np. na W ołyniu ja ja  sprze­
dawane są po 2 gr. sztuka, a nawet 
w nieszczęsnym Jadowie, o kilka­
dziesiąt kilometrów od Warszawy, 
ja ja  sprzedawano po 4 grosze, w 
W arszawie cena tego „kurzego owo­
cu"' wynosi jednak 12 gr., na Helu

nie będzie potrzebował oddawać 
niemal zadarmo produktów swej go­
spodarki, gosposia zaś w Zagłębiu, 
Łodzi czy nad morzem nie będzie 
przepłacać tychże produktów.

Ogromną rolę mają tu  przed so­
bą wszelkie kooperatywy rolnicze, 
maślarnie i serownie spółdzielcze, 
zbiornice ja j i mleka i t, p.

Należy jak najszerzej uświado­
mić ludność zarówno wiejską, jak  i

miejską co do tej inowacji.
Że na rozwinięciu tego puchu 

pączkowego zarobi poczta i telegraf, 
rozumie się samo przez się. Ale wla 
śnie jest to typowa inicjatywa, na 
której instytucje i przedsiębiorstwa 
rządowe zarabiać mogą i powinny. 
I  n ik t tu  nie może im zarzucać, że 
niepotrzebnie ingerują w życie go­
spodarcze kraju.

Dzeta.

Konferencja w Ottawie.

zaś — 15 gr. Nasze wybrzeże mor­
skie, choć tak miniaturowe cc do 
obszaru, wciąż jeszcze jest źle zao­
patrzone w produkty spożywcze i 
kosztują tam one drogo,

Mąka w W arszawie kosztuje 67 
gr., gdy w Bydgoszczy — 48 gr., za 
masło w Łodzi płaci się 5 zł. 96 gr. 
kilo, gdy cena tegoż produktu w Lu­
blinie wynosi zaledwie 4 zł. 25 gr.

Poczta chce usunąć te anomalje.
Sposób na to bardzo prosty. P ro­

ducent nadaje na najbliższej stacji 
pocztowo - telegraficznej depeszę 
ofertową, za którą opłaca 2 gr. od 
wyrazu i 1 zł. ryczałtu. Depesza ta 
jest wystawiona na widok publicz­
ny w 25 urzędach pocztowo - tele­
graficznych.

Publiczność czyta te oferty i wy 
■'da zamówienia albo na druczku

ejałnym, który kosztować będzie 
tylko 5 gi’., albo telegraficznie — po 
2 gr. za wyraz i 50 gr. opłaty ryczał­
towej.

Paczki nie mogą przenosić 10 kg. 
wagi, ale pod jednym adresem mo­
żna wysiać 5 takich paczek. Opłaty 
od tych paczek będą z dniem 1-go 
sierpnia znacznie zredukowane 
(blisko do jednej trzeciej). Paczki 
nie będą, jak  dotychczas, lakowane, 
przyjmowane będą o wszelkiej po­
rze, gdy czynne jest jakiekolwiek 
,,okienko" w danym urzędzie.

Wielką dogodność stanowi ino- 
wacja, że paczki takie będzie moż­
na nadawać wprost do wozów ambu 
lansowych na każdym przystanku 
kolejowym.

Słowem, jeśli tylko inicjatywa 
ministerjum poczt i telegrafów nie 
zostanie zepsuta przez niesumien­
nych nadawców lub przez niechę­
tnych wszelkiej nowości agentów 
handlowych, może ona stać się p o  
ważnym i pożądanym czynnikiem w 
naszem życiu gosnodarczem- Chłop

Cała uwaga europejska kół gospo. 
darezyeh zwrócona jest w kierunku Ot 
tawy w Kanadzie, gdzie odbywa sic 
konferencja gospodarcza brytyjskich 
domimjow. I chociaż konferencja ta do 
tyczy wyłącznie Anglji i jej dominjo. 
nów, to przecież jej wyniki w znacznej 
mierze wywierać bądą wpływ na świa­
tową konferencje gospodarczą,która ma 
być zwołana w październiku .

W gruncie rzeo.y jednak zadania 
ottawskiej konferencji skierowane są 
przeciwko temu, co jako cel wytyczo­
no dla światowej konferencji gospodar 
czej.

Na światowej konferencji gospodar 
czej mają być omawiane z jednej stro 
ny kwestje walutowe i finansowe, któ 
reby mogły ułatwić odnowienie ruchu 
międzynarodowych kapitałów i miedzy 
narodowych planów, z drugiej zaś stro 
ny kwestje, dotyczące ożywienia mię­
dzynarodowego handlu i koniecznego 
dla tego celu obniżenia barjer celnych 
i innych podobnych przeszkód, które 
uniemożliwiają mietVynarodowy obrót 
handlowy.

Konferencja w Ottawie postawiła 
na swem porządku dziennym wprost 
przeciwne zadania, a mianowieie elio- 
dzi jej o wytworzenie „zamkniętego 
systemu gospodarczego imperjum bry 
tyjskiego". W razie powodzenia tej kon 
fereneji, jej wyniki oznaczać bedą dla 
światowej gospodarki zaprowadzenie 
nowych murów celnych około angiel­
skich dominjów i kołonij. Bądzie to no

wy cios dla icałego międzynarod. o- 
brotu. Ten system ochrony celnej, ja­
ki zastosowała Anglja, bedzie obecnie 
rozszerzony na całe imperjum brytyj, 
skie.

Dążenie do wytworzenia jednolitego 
terytoriu m celnego z całego imperjum 
jest logicznem następstwem przejścia 
Anglji do protekcjonizmu. Angielski 
przemysł był dawniej przemysłem świ» 
towym. Pracował dla rynków świato­
wych, zarówno jak handel angielski pa 
łączony był z całym światem. Pr/ej, 
ście do protekcjonizmu oderwało An< 
glje od rynku światowego i postawiła 
ją przed żądaniem wytwowenia dostaw 
tecznie wielkiego i do odbioru zdolnego 
rynku wewnętrznego dla swego prze­
mysłu. Anglja sama nie wystarczyłaby, 
dla skonsumowania całej produkcji 
przemysłowej i dlatego ucieka sie <J® 
próby wytworzenia „wewnętrznego 
rynku całego imperjum", który rzeczy 
wiście byłby ogromny swemi rozmiar* 
mi i mógłby dla Anglji być rozwiera­
niem wszystkich kwestyj, jak odbytu
dla jej przemysłu, dostawo surowców i 

* •żywności. *  j
Ale cała światowa gospodarka, a 

uwłaszcza Europa silnie dotknięta była 
by w swych międzynarodowych sto­
sunkach handlowych, ponieważ wszyst 
kie państwa europejskie mają rozlegle 
interesy handlowe w angielskich domin 
jach i kolonjaeh.

„Centropres".

Ograniczenie pracy cudzoziemców we Francji
godzi w robotników polskich.

Senat francuski zatwierdził ustawą, 
ograniczającą zatrudnianie cudzoziem­
ców we Francji. Jednocześnie niektóre 
przepisy tej ustawy, uchwalone przez 
izbą deputowanych, zostały złagodzone,
niektóre zaś obostrzone . ____

M. in. zmniejszono ilość przedsią. 
biorstw, w których liczba cudzoziem­
ców stanowić może conajwyżej 5 proc. 
ogólnej liczby zatrudnionych. Nato­
m iast zniesiono przywilej swobodnego

zarobkowania we F rancji wygnańcom, 
politycznym, b. kom batantom  państw; 
sprzymierzonych, rodzinom, k tórych’ 
dzieci urodziły sią we F rancji, oraz o- 
f i arom wypadków przy pracy.

Jakkolwiek ustaw a ta  nie weszła w 
życie, skutki jej uchwalenia już odczu 
wają robotnicy polscy. Mianowicie w. 
wielkiej fabryce wag-onów w Lunne- 
ville zwolniono wszystkich zatrudnio­
nych tam polaków wraz z rodzinami.

Zawodowi licytanci m usią  mieć 
świadectwa przemysłowe.

Licytanci zawodowi nie należą do 
osób, o których sią można dobrze ode 
zwać. Nawet władze i urządy, które ko 
rzystają z pomocy licytantów wyraża 
ją  sią o tych hienach z niesmakiem.

W dzisiejszych czasach licytanci za 
wodowi stanowią jedyną klijentelą sal 
licytaeyjnyych. Licytacja nie jest wiąe 
atrakcją. Przed wojną każdy wiedział, 
że na licytacji można nabyć przedmiot

taniej niż w sklepie. Dziś w sklepach 
otrzymuje sią każdy towar zwłaszcza; 
kupiony za gotówką po cenie niższej 
niż na licytacji.

Korzystanie z pomocy licytantów  
zawodowych skłania władze do zainte 
resowania sią tym i „dobroczyńcami". 
Każdy licytant zawodowy wezwany m a 
być do obowiązkowego zaopatrzenia się 
w świadectwo przemysłowe.

Hausaer przyleci do Warszawy na samolocie Jem ? ,"
NOWY JORK, 19. 7. Polonja amery 

kańska utworzyła komitet, który per­
traktuje z wytwórnią aparatów lotni_ 
czych „Bellanca" o kupno jednopłato. 
wej amfibji dla nowego przelotu przez 
Atlantyk.

Nowy samolot Hausnera nazywa sią 
„Roma". Lotnik zamierza jeszcze w bie 
źąeym miesiącu wystartować do War­

szawy.
Z La Corogne donoszą, że dostrzeżo­

no na morzu szczątki hydroplanu feta* 
nisława Hausnera.

Prąd niesie hydroplan w kierunku 
południowym. Okrąty, znajdujące sią 
w pobliżu aparatu Hausnera, otrzyma­
ły rozkaz wydobycia go z wody.



Budżet miasta Sossowca został zatwierdzony k r o n i k a
przez  województwo

po poczynieniu szeregu poprawek.
W  tych dniach województwo zatwier 

dzilo preliminarz budżetowy Sosnow­
ca na roli 1932-33. Jak  to już. donosi­
liśmy, w projektowanym przez magi­
strat budżecie władze nadzorcze poczy­
niły cały szereg' poprawek i skreśleń 
niektórych pozyeyj, jak również prze 
prowadziły redukcje niektórych dzia_ 
łów.

Miedzy innemi mocno obkrojouy zo_ 
stal dział opieki społecznej, następnie 
szkolnictwo itp. Po zatwierdzeniu bud­
żet m. Sosnowca przedstawia się na­
stępująco: Wydatki zwyczajne wyno­
szą ogółem 3.497.30!! zł., wydatki nad­
zwyczajne 330.009 zł. Eazem wydatki 
wynoszą 3.827.308 zł. Dochody zwyczaj­
ne 3.337.366 zł., dochody nadzwyczajne 
49d.(Ji;U zł. Razem dochody wynoszą 
3.S27.36S zł.

Widzimy.wiąc, że teoretycznie budżet 
tegoroczuy.’jest zrównoważony; pozycja 
wydatków odpowiada pozycji wpły­
wów. Podkreślić jednak należy, że jest 
to równowaga teoretyczna. Wobec jed. 
nak zjawiska ciągłego kurczenia się 
wpływowy miejskich zgóry można 
przewidzieć, że wykonanie budżetu zam 
knięte zostanie z niedoborem.

W budżecie tegorocznym uderza nie. 
dobór budżetu zwyczajnego, który bi­
lansuje się z nadwyżką budżetu nad­
zwyczajnego. Nadwyżka ta stanowi po 
datek od kopalni węgla, przeznaczoouy 
na pokrycie długu uleuowskiego.

Du budżetu wstawiona została kwo­
ta 500.809 zł. z ogólnej sumy zaległości 
czynnych, które wynoszą sumę 2.428.8009 
zł. Zaległości czyune (podatki) wzrosły 
przez szereg lat do tak wielkiej sumy

NA MARGINESIE.

F a k t y .
Ujawnione zostały kryminalne ma 

chinaeje podatkowe baronów przemy­
słu górnośląskiego. W kołach magna­
tów górniczych zapanowało zrazu iek 
kie zdenerwowanie, boć przecie prze­
stępstwa na szkoda skarbu są surowo 
karane, no i sam fakt rozgłoszenia 
tych matactw miłym nie jest...

Ale panowie przemysłowcy nie mar 
twili się długo. Już teraz oświadczają 
z pewnemi siebie minami, że choć hi­
st or ja ta jest istotnie niemiła, lemnie 
mniej „wszystko będzie dobrze11 bo... 
przestępstwa nie można będzie udowo 
dnie. A gdyby chciano zwolnić z zajnio 
wanych stanowisk tych panów, którzy 
działali na szkodę skarbu państwa, to 
sprawiłoby to im wielką przyjemność, 
gdyż musianoby im zapłacić olbrzymie 
od:> kodowania i płacić wielkie emery 
tury w zagranicznej walucie, bo tak 
opiewają kontrakty...

* * *
Cena żelaza sztabowego wynosi w 

Polsce 315 zł. za tonnę. W Niemczech— 
239 złotych, we Francji 169 zł., w Bel- 
gji 140 złotych.

Ciekawe cyfry — prawda?
*  *  *

Przemysłowcy węglowi zwrócili się 
do ministerjum przemysłu i handiu z 
całym szeregiem nowych żądań. Żąda 
ją więc: obniżenia taryfy kolejowej o 
i  zł. 29 gr, na tonuie, zawieszenia urlo 
pów, przedłużenia tygodnia pracy z 46 
godzin na 48, zmniejszenia świadczeń 
socjalnych, utrzymania podwójnych, 
„sztywnych cen, które jak wiadomo 
są skandalicznie wysokie na rynku we 
wnętrznym w stosunku do cen ekspor 
towyck.

O planach powiększenia eksportu i 
wzmożenia konsumeji na rynku wewnę 
trznym przez obniżenie cen — n-cez 
prosta ani słowa. To ich nie obchodzi!

*  *  *

Dzień w dzień stają kopalnie, lub 
zmniejszają ilość pracy. Dzień w dzień 
tysiące głodnych robotników wycho­
dzą na ulice, by powiększyć ponurą 
armję bezrobotnych nędzarzy.

blisko 3 milj. zł. Na obronie budżeto­
wej w Kielcach uznano, że w roku bud 
żetowym 1932-33 będzie możną z tej su­
my ściągnąć najwyżej 500.000 zł. Suma 
ta ma pójść ua pokrycie zaległości 
biernych (nieuregulowane rachunki) 
również na kwotę 500.000 zł. Dodać na_ 
leży, że magistrat z sumy tęj ściągnął 
do dnia 1 lipea zgórą 209.000 zł. Istnie, 
je więe nadzieja, że wstawiona do bud­
żetu suma pół milj. zł. może być w 
całości ściągnięta z płatników.

Dla ilustracji jak zredukowany jest 
obecny budżet przytoczymy zestawie­
nia budżetowe z poszczególnych lat z 
różnych pozyeyj budżetowych: Na u- 
trzymanie zarządu miasta w roku

1929-30 wydano 70.482, w roku 1930-81 
już tylko 41.818 zł. (od półrocza rządy 
komisaryczne), w roku 1931-32 prelimi. 
nowano na ten cel 24.269 zł„ a w roku 
1932.33 preliminowano tylko 21.510 zL 

Na uposażenia pracowników miej­
skich w roku 1929-30 wydano 844.313 zł„ 
.w roku 1930-31 559.828 zł., w roku 1931-32 
preliminowano 448.000 zł., w roku 
1932-33 preliminowano tylko 397.230 zł. 
Ciekawie wygląda również zestawie­
nie liczby pracowników miejskich (ad­
ministracja) w poszczególnych latach: 
w roku 1929-30 pracowało 156 osób, w 
roku 1930.31 — 144 osób, w roku 1931-32 
— 119, a w roku bieżącym 1932.33 — 
tylko 110 osób.

Trzecia katastrofa k p i  Orlińskiego
• w woj. kielecklem.

Lotnik wyszedł bez szwanku — sam olot zdruzgotany.
Wczoraj rano wystartował z 

W arszawy na samolocie typu woj­
skowego znakomity lotnik polski, 
kapitan Orliński, który miał lecieć 
na międzynarodowy meeting lotni­
czy do Zurychu.

W czasie lotu zdarzył się defekt 
w chłodnicy samolotu, skutkiem 
czego aparat wywrócił się do góry 
nogami i spadł na ziemię, ulegając 
całkowitemu rozbiciu

l i  10 iat pracy — odszkodowanie w wysokości  
6 -dniowego zarobku.

JAK ZAŁATWIŁA.KONFLIKT Z ROBOTNIKAMI DYREKCJA
WNI „RENARD11.

WALCO-

Wczoraj, w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu olbyla się czwarta zkolei kon 
fereucja w sprawie walcowni hr. Re­
nard w Sosnowcu, na Której uzgodniono 
ostatecznie główniejsze warunki od­
szkodowań dla robotników.

Konferencji przewodniczył inspek­
tor Rychłowski. W konferencji wzięli 
udział delegaci robotników, jak rów­
nież przedstawiciel dyrekcji walcowni 
w osobie zawiadowcy Maciejskiego. 
Warunki odszkodowań przedstawiają 
się następująco:

Robotnicy, którzy przepracowali w 
fabryce od 5 do 10 lat otrzymają je­
dnorazowe odszkodowanie w wysokości 
6-dniowego zarobku, robotnicy, którzy 
przepracowali od 10 do 15 lat — odszko­
dowanie w wysokości 12-dniowego za­
robku, od 15 do 24 lat -- 18-dniowy zaro 
bek. Robotnicy, którzy przepracowali 
25 lat w fabryce, a nie m ają ukończo­
nych 50 lat życia otrzymają odszkodo­
wanie w wysokości 24 dniowego zarob­
ku, albo też pozostaną przy pracy, robo 
tniey zaś, którzy przepracowali 25 lat i 
mają ukończone 50 lat życia dostaną

emerytury w wysokości 40 zł. miesięcz­
nie.

Pozatem wszyscy robotnicy bez wy­
jątku, którzy zajmują mieszkania fa­
bryczne, będą korzystali nadal z tych 
mieszkań na dotychczasowych warun­
kach, jak również korzystać będą ze 
światła i otrzymywać będą deputaty 
węglowe (3 korce miesięcznie przez 8 
miesięcy, począwszy od dn. 1 sierpnia 
b. r.).

Pozatem przedstawiciel walcowni 
przyrzekł, że w razie uruchomienia fa­
bryki przyjęci zostaną do pracy przede 
wszystkiem zredukowani obecnie robo­
tnicy.

Robotnicy wysunęli jeszcze cały sze 
reg drobnych spraw, które w najbliż­
szych dniach będą przedmiotem konfe­
rencji w inspektoracie pracy.

Wkońcu delegaci przyrzekli, że do 
końca pracy zachowany będzie spokój 
i oświadczyli, że całą sprawę przekazu­
ją inspektorowi pracy. Podpisanie urno 
wy między robotnikami a dyrekcją fa­
bryki nastąpi w przyszłym tygodniu.

W pow, pinczowsk m spłonął stary zabytkowy kościół
Wc wsi Rogów, pow. pińezowskiego, 

w czasie szalejącej burzy, piorun ude­
rzył w stary zabytkowy kościół modrzę 
wiewy.

Kośeiół spłonął doszczętnie. Straty

wynoszą 59 tys. zł.
Jako stary zabytek budownictwa 

drewnianego, kościół przedstawiał nieo 
cenioną wartość.

Lipiec

Z pod gruzów aparatu wyszedł 
zdrów i cały kpt. Orliński, który 
cudem praw ie ocalał

K atastrofa miała miejsce o godzi 
nie 10 minut 10 ma polach m ajątku 
Kronin, pow. opoczyńskiego.

Zaznaczyć należy że jest to już 
trzecia katastrofa kpt. Orlińskiego 
na terenie województwa kieleckiego.

Ze wszystkich tych katastrof lo­
tnik wyszedł bez szwanku.

W przeddzień ślubu z Inną
podpaliła z zemsty zagrodę b. narzeczonego.

Długoż tego jeszeue?!

We wsi Podkowice, pow. iłżeckiego, 
miał miejsce dziki akt zemsty na tle 
zawiedzionej miłości.

Od dłuższego czasu do niejakiej Jó­
zefy Wrófoiówny, 24-letniej panny, cho­
dził w konkury syn bogatego gospóda- 
rza, Jan Nobis. Młodzi kochali się wi­
docznie, skoro Wróblowna została na­
rzeczoną Nobisa.

Ostatnio Nobis zerwał z Wróblówną 
i zamierzał ożenić się z inną dziewczy­
ną. W ubiegłą niedzielę miał się nawet 
odbyć ślub.

Wróblówną, chcąc nie dopuścić do 
zawarcia małżeństwa, w przeddzień ślu­
bu podpaliła zagrodę b. narzeczonego. 
Ogień obrócił w perzynę całe gospodar­
stwo. Spłonęła nawet stodoła, obora, a 
w niej krowa i jałówka.

Mimo to Nobis następnego dnia po 
pożarze ożenił się z inną i zamieszkał 
u niej.

Wróblównę aresztowano; przyznała 
flię ona do podpalenia, oświadczając, że 
uczyniła to z zemsty za porzucenie jej.

KALENDAK/YK.
Dziś: Czesława 
Jutro: Praksedy 
Wschód sloóca: 3.55 
Zaehód słońca; 7.45

f i  A D  J O
W A R S Z AW A.

Środa, 20 lipea.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd Pras. Polsk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15 10 
Płyty. 15.80. Kronika harcerska. 15.35. 
Chwilka morska i kolonjalna. 15.40. Fel 
jeton dla m,odzieży p. t. Dziwy współ 
czesuej techniki 15.20. Opowiadanie dla 
dzieci, p. t. Bieg na przełaj. 13.05. Mu­
zyka salonowa. 16.35. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.40. Historja kamienia poi. 
nego. 17.00. Koncert popul. 18.00. Odczyt 
z Wilna. 18.20. Koncert muz. lekkiej. 
19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. Dz. Radj.
19.45. Skrzynka poczt. roln. 19.55. Pro­
gram na dz. nast. 20.00. Muzyka lekka.
20.45. Kwadrans lit. p. t. Szpaki. 21.00. 
Recital fortep. 21.50. Ood. do Pras- Dz. 
Radj. 21.55. Kom. Gł. St. Meteor. dla 
kom. lotn. 22.00. Muzyka tan. 22.25. Od­
czyt w jęz. rosyjskim p. t. Romantyzm 
polski i rosyjskie ruchy wolnościowe. 
22.40. Wiad sport. 22.50. D. c. muzyki 
tanecznej.

W A R S Z A W A .
Czwartek, 21 lipea.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd Pras. Polsk. 12.40. Urz. kom. P .1. 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10 
Płyty. 15.30. Kom. LOPP. 15.35. Muzy 
ka popularna. 16.35. Kom. dla żeglugi 
i rybaków. 16.40. Odczyt z Krak. 17.00. 
Koncert solistów. 18.00. Odczyt rei. 18.20. 
Koncert muzyki lekkiej. 19.15. Rozmai 
tości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. Kom. 
roln. 19.55. Program na dz. nast. 20.00. 
Koncert wieez. 21.20. Słuch. p. t. Sen 
buchaltera Broszki. 21.50. Dod. do Pras. 
Dz. Radj. 21.55. Kom. Gł. Wojsk. St. 
meteor, dla kom. lotn. 22.00. Muzyka ta  
neczna. 22.40. Wiad. sport. 22.50. Muzy. 
ka tan.

KATOWICE.
Środa, 20 lipea.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd Prasy Polsk. 12.20. Płyty. 12.40. 
Kom. meteor, z Warsz. 12.45. Płyty. 
15.00. Kom. gospod. 15.10. Bajeczki dla 
dzieci. 15.20. Intermezzo muz. 15.40. 
Tr. z Warsz. 16.05. Płyty. 16.40. Tr. z 
Warsz. 18.00. A. Lidwin wygłosi część 
Il-ą  odczytu o wynalazkach. 18.20. Mu 
zyka lekka. 19.15. Rozmaitości. 19.25. 
Program na dz. nast. 19.30. Kom. Z w. 
Mł. Polsk. 19.35. Pras. Dz. Radj. z Wan 
szawy. 19.45. Odcinek powieść. 20.00. 
Tr. z Warsz. 22.00. Program na dz. na­
stępny. 22.05. Płyty. 22.40. Wiad. sport, 
z Warsz. 22.50. Płyty. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc.
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TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś, w środę dn. 20 o g. 8.30 wieez. 

wystąpi na naszej scenie pod hallem 
„Grunt to humor11, świetny komik, zna­
ny zarówno ze sceny „Morskiego Oka1* 
w Warszawie, jak z radja i ekranu — 
Władysław Walter w swoim ultraprze- 
bojowym repertuarze, na który złoży 
się szereg aktualnych monologów/ prze 
prowadzonych z niebywałą maestrją po­
przez galerję zabawnych, świetnie pod­
patrzonych typów. Obok tego głośnego 
artysty wystąpią niemniej znane filary 
scen warszawskich: pp. Jadwiga Buko- 
jemska — urocza pieśniarka, Halina 
Hulanicka, — tancerka nieprzeciętnej 
m iary oraz p. Maurycy Janowski, — 
świetny tenor opery warszawskiej, w 
swoim repertuarze. Przy fortepianie za 
siądzie prof. Wł. Miszczak. Sądząc we­
dług licznego pokupu na bilety w przed 
sprzedaży w firmie W. Czechowski, dzi­
siejszy występ ściągnie liczną publicz­
ność. Bilety w cenie od 95 gr. do 4.50 zł.

Z KIELC.
(k) Energiczna walka straży grani 

zenej n przemytnictwem. W nocy z 16 
na 17 b. m. inspektor straży granicznej 
zarządził obławę na przemytników.

Na szosie Częstochowa — Zawisr- 
cie w lasach państwowych koło wsi 
Siedlec Mały przytrzymano znanego 
przemytnika Antoniego Janickiego, 
mieszkańca wsi Siedlec Duży, pow. za1 
wierckiego, karanego wieloki-otnie za 
przemyt. Na widok zbliżających się 
funkcjonariuszy straży granicznej rzu 
cii się on do ucieczki, lecz na odgłos 
strzałów zatrzymał się. Odebrano od 
niegO(10 litrów spirytusu skażonego. (2 
„boki11 — gwara przemytnicza).

We wsi Siedlec Duży przeprowadzo 
np rewizję w mieszkaniu przemytnika 
niejakiego Matyji. Zastano u niego zna 
nego z przemycania towarów z Nie­
miec Leonarda Cesarza. W czasie rowi 
zji wpadły w ręce straży granicznej 4 
opony motocyklowe, 6 dętek rowero­
wych. 1 dętkę motocyklową oraz kilka 
talij kart, którę .skonfiskowano.
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(k) ZJAZD DELEGATÓW  
ZW IĄZKU PEOW IAKÓW  W  
KIELCACH. Onegdaj w sali Ko- 
sterskiego, przy pl. marsz. Piłsud­
skiego nr. 6 w Kielcach, oduył się 
zjazd delegatów okręgu kieleckiego 
związku peowiaków.

Po sprawozdaniach zarządu kol 
i komisji rewizyjnej uchwalono ustę 
pującemu zarządowi absolutorjum i 
wybrano nowy zarząd w składzie 
Stefan A rtw iński — prezes, — 
członkowie: Władysław Kosterski, 
Tadeusz Jackowski, Leon Klarzyn- 
ski, Jan  Wojciechowski, Czesław 
Kowalski, Stefan W ojner — By: 
czyński, Stanisław Krawczyński i
P ła sk o c iń sk i.

Na zjeździe uchwalono ostrą rezo 
lucję przeciwko zakusom niemiec­
kim i okrzykami wzniesionemi na 
sześć prezydenta Rzplitej i marsz. 
Piłsudskiego zjazd zakończono.

(k) Tajem nicze znikniecie urzędnika 
p ro k u ra tu ry . P rzed  k ilku  dniam i w. 
Częstochowie w bardzo zagadkow ych o- 
kolicznościach zniknął urzędnik  nuen- 
scowogo urzędu p rokuratorsk iego  
m unt Rezler, k tóry , obok zajęć urzęd­
niczych, u p raw ia ł zawód m uzyna i wie- 
szoram i gryw ał w restau rac jach .

Zrozpaczona rodzina R ezlera  nie wie, 
|a k  wytłum aczyć sobie tajem nicze znl

11 W ładze prow adzą dochodzenie w ce 
lu  u sta len ia  m iejsca jego pobytu.

(k) U jęcie groźnego bandyty . Oneg­
daj o godz. 4.30 popoł. przodow nik M i 
chał Kozłowski, jadąc autobusem  ze wsi 
Cisza W ola, zauw ażył na szosie poszu­
kiwanego przez policję, bandytę  An­
drzeja K oterbę.

N a dany  znak szofer za trzym ał au ­
tobus przed K oterbą, z k tórego wyszedł 
przodownik Kozłowski. B andy ta  na wi 
dok m unduru  policyjnego n a tychm iast 
zorjentow ał się o co chodzi i rzucił się 
do ucieczki. Został jednak  przez przód. 
Kozłowskiego pochwycony i oddany do 
dyspozycji w ładz sądowych.

K o terba  g rasow ał przew ażnie w 
po w. m iechow skim  i dokonyw ał napa­
dów z bron ią  w ręku.

(k) G rad. N a pola wsi Ju ljanów  i 
W esołówka. gm. Ju ljanów , pow. opa­
towskiego, spadł g rad , k tó ry  zniszczył 
zasiewy rolne na przestrzen i około bUi) 
m órg w wysokości do 75 proc. s t r a ty  
w ynoszą około 10.000 zł.

(k) K radzieże. O styga Jacen ty , zam. 
w K ielcach przy  ul. B odzentynskiej 35 
zameldował, że z niezam kniętego skła 
du, mieszczącego się przy  ul. Sw. Woj 
■eiecha 8, skradziono m u 50 klg. komezy 
ny  nasiennej i 20 próżnych workow, o- 
gólnej w artości 170 zł.

— Reym erow i K sylow i, zam. w K iel 
each przy ul. Cichej 6, skradziono z 
m ieszkania, podczas snu domownikow 
garderobę m ęską i dam ską, w art. IW 
zł., oraz weksel n a  200 zł.

— Kocim ow ski H erszci, zam. w K iel 
caeh przy  ul. Bodzentyńskiej 30 zain©l 
dowal, że służąca jego podczas n ie ­
obecności domowników, sk rad ła  o me­
trów  jedw abiu, w art. 50 zł., poezem zbie 
gła.

Nowe zmienione ceny mąki i chieha w Zagłębiu.
Wczoraj w magistracie w So­

snowcu odbyło się posiedzenie ko­
m isji cennikowej, na którem ustalo­
no nowe zniżone ceny mąki i chle-
ba. . nCeny te są następujące: za klg. 
mąki żytniej 65 proc. — 38 gr. (by­
ło 40 gr.), za klg. chleba wypieczo­

nego z tej mąki — 37 gr. (było 38 
gr.), za klg. mąki 80 proc. — 32 
gr. (było 34 gr.), za klg. chieba z 
tej mąki — 30 gr. (było 32 gr.), klg.
bulek — 70 gr..

Ceny powyższo obowiązują od 
dnia 20, tj. od dziś na całym tere­
nie Zagłębia.

Dzieci polskie z Niemiec
pod opieką dzieci zagłębiowskich w Wiśle.

Kolonje letnie dla dzieci polskich z 
Niem iec w W iśle mają pierwszorzędne 
pomieszczenie. Cała kolonja zajmuje 
osiem jasnych, wielkich sal szkolnych, 
do dyspozycji dzieci jest łaźnia. Trzy 
m inuty od szkoły są baseny kąpielowe 
no i W isła. Naprzeciwko szkoły lesiste  
góry, gdzie dzieci spędzają około 6 go­
dzin dziennie, plażując i bawiąc się. 
Do najmilszych atrakcyj należy zbie 
ranie jagód.

Dzieci z Niemiec czują się dobnie 
wśród młodzieży zagłębiowskiej. Mają 
one stolą opiekę ze strony 35) uczniów 
seminarjum, którzy prowadzą ćwicze­
nia gimnastyczne, gry, zabawy, śpie 
wy, uczą pływania, towarzyszą na w y­
cieczkach. Kolonja posiada własną or­
kiestrę seminarjalną, co też uprzyjem­
nia dzieciom pobyt.

Normalny tYień spędzają dzieci w 
następujący sposób: pobudka o godzinie 
pół do siódmej, mycie się w W iśle, gim  
nastyka i śpiewy. O godzinie 8 śniada 
nłe, następnie plaża i kąpiel w basenie. 
Po drugiem śniadaniu o 10 marsz do la 
su na jagody pod przewodnictwem kie 
równika kolonji p. J. Kaminskiego, 
naucz. szk. ćwiczeń seminarjum. W tej 
grupie idą dzieci szkoły ćwieuen legjo  
nistów, rodziny policyjnej.

W lesie, w górach pozostają dzieci dó 
godziny pierwszej t .j. do obiadu.

W tym czasie, gdy dzieci zagłębie; w 
side hulają po górach, dzieci polskie z 
Niem iec uczą się w świetlicy czytania

i pisania po polsku. Naukę prowadzi o- 
piekun kolonji dyrektor Mazur. W tej 
pracy asystują mu wszyscy najstarsi se 
m inamyści, którzy przeglądają ćwiczę
nia dzieci.

W grupie 60 dzieci z Niemiec jest 21 
chłopców, aspirantów do polskiego gim  
nazjum w Bytomiu.

Jest to narybek przyszłej inteligen  
ej i polskiej w Niemezech, rekrutujący 
się z dzieci robotników. Po nauce i te 
dzieci maszerują na jagody i łączą się 
z resztą kolonji.

Od godziny 13 do 14 obiad, a potem 
dwugodzinny przymusowy wypoceynek 
na łóżeczkach. Po podwieczorku wy­
marsz do lasu; znów jagody, plaża, 
śpiewy i figle. O godzinie 18 ze śpiewa 
mi, przy odgłosie trąbek schodzi młos 
dzież zgóry do basenu kąpielowego, 
skąd udaje się na wieczerzę i nocny wy 
poczynek.

Kolonje odwiedził kurator Rządkowi 
ski dr. Nowicki i spędzili tu pół dnia, 
dyrektor Z. O. K  .Z. z Kątowe, wizyta 
tor dla mniejszości polskiej z Berlina 
p. Brasse; redaktor Fabrycy, pułków, 
nik Smelkewski, radca Janik. W nie­
dzielę 17 b. m. przybyli, oczekiwani 
przez dzieci starostowie Boxowie z Bę
dżina. ^

Po krótkim, sprawdzającym egzami 
nie pp. starostowie obdarzyli dzieci ła­
kociami. Jak dotychczas pogoda spmy 
ja.

Nr. 198 .

— D rożdżówna Iren a , zam. w K iel­
cach przy  ul. P ro s te j 7 zam eldowała, że 
S tęplew ska Ire n a  — m ieszkanka Kielc,
z niezam kniętego m ieszkania sk rad ła  
je j zegarek na  rękę w artości 100 zł.

— Szajnfeld, zam. w K ielcach p rzy  
ul. W esołej 38, zameldował, że niezna­
ny  złodziej z niezam kniętego m ieszka­
nia, sk rad ł m u  2 lich tarze p laterow ane,
2 łyżeczki, iry g a to r, i inne rzeczy, ogol. 
nej w artości 46 zł. U stalono, że kradzie; 
ży tej dokonała jego służąca Borezuch 
Tauba, zam. w K ielcach przy  ul. Bo. 
dzentyńskiej 49, od k tó re j wszystki® 
rzeczy odebrano i oddano poszkodowa. 
nemu.

(k) P iorun. We wsi Rejów, gm. Su­
chedniów, pow. kieleckiego, w czasie bu 
rzu  uderzył p iorun  w s ta jn ię  Michnow- 
skiego Leona, w rezultacie czego został 
zabity  koń i krow a, oraz pow stał pożar. 
S tra ty  wynoszą 1040 zł.

(k) P ożary . W e wsi Czekarzewiee, 
gm. Tarłów, pow. iłżeckiego, w ybuchł 
pożar wr zabudow aniach, należących do 
Gaw ła M arcina, k tó ry  następnie p rze . 
n iósł się na sąsiednie zabudow ania i 
zniszczył ogółem 18 zagród gospodarz 
skieh. S tra ty  wynoszą około 35.000 zł. 
P rzyczyny  pożaru  nie ustalono.

— We wsi Rączka, gm. Dobrom ierz, 
pow. wioszęzowskiego, w ybuchł pożaą 
od p io ru n a  w zabudow aniach Nowakow; 
skiego S tan isław a i zniszczył dach na  
domu m ieszkalnym . S tra ty  wynoszą 
339 zl.

— W  osadzie Secemin, pow. włosz- 
ozowskiego, w ybuchł pożar w zabudow ą 
niach  Szabskiego A ntoniego i prze* 
niósł się następnie na  zabudow ania 
Szum lińskiego Grzegoi-za. Ogółem u le , 
g ły  zniszczeniu 2 zagrody gospodarski® 
w raz ze sprzętam i domowemi i garde» 
robą. S tra ty  wynoszą 2800 zł. Przyczy-i 
n y  pożaru narazie nie ustalono.

Lwica w pafku i na ulicach
SCieSc.

Onegdaj około godz. 8 rano wy­
dobyła się ze zwierzyńca cyrku Sta 
niewskicłi przebywającego w Kiel­
cach lwica, która przebiegła _ ulicę 
miasta i weszła do parku siejąc do­
koła ogromny popłoch. _

Na szczęście zgłodniała i oswojo 
na poniekąd lwica nie wyrządziła ni 
komu, prócz strachu żadnej krzyw­
dy. Biedne zwierzę, korzystając z 
uzyskanej chwilowo swobody, poczę

ło się przeciągać i spacerować po 
trawnikach parku, porykując z ra- 
dości. r

Zawiadomiona o wypadku poli­
cja wraz ze służbą cyrku otoczyła 
park i przy pomocy siatek lwicę po 
chwycono i umieszczono z powro­
tem w klatce.

Wskutek zamknięcia parku na 
pewien okres czasu część urzędni­
ków spóźniła się do biur.

 OjjO-----
I  SOSNOWCA

S T R A JK  W  FA B R Y C E  K R A U PEG O  
W  SOSNOWCU 

n a skutek 15 proc. obniżki płac.

W czoraj w fabryce Kra,upego w So« 
gnowcu w ybuchł s tra jk . Z górą 100 ro* 
botników  porzuciło pracę. S tra jk  nar 
stąp ił na skutek dw utygodniow ego w y­
m ów ienia i proponow anej przez fa b ry ­
kę 15 proc. obniżki p łac

R obotnicy w ysłali do inspek to ra  p ra  
cy delegację, k tó ra  udała się z prośbą 
o interew encję. In spek to r p racy  p rz y ­
rzek ł delegacji, że zwoła w te j spraw ie 
konferencję  w dniu  26 bm. i będzie się 
sta ra ł, aby n ie  dopuścić do obniżki' 
płac. N a skutek tego przyrzeczenia robo 
in icy  pow rócili do pracy .

Dodać należy, że zarobki w fabryce 
K raupego  są znacznie m niejsze, niż w 
innych tego rodza ju  zakładach.

 UftO--------

(s) K radzieże. Z m ieszkania Mozgow, 
skiego Ckaim a Moszka, zam. w Sosno w. 
cu przy ul. Targow ej 6, skradziono róż­
na  b iżu terję  na sum ę 2500 zł.

— Z m ieszkania Ciopy Szajndli, zam. 
w Sosnowcu przy ul. Chłodnej skradzio  
no garderobę, w art. 100 zł.

(PO W IEŚĆ )fi)
— To prawda... Ale jestem kobie 

tą... istotą słabą... Czy mogłam na­
kazać milczenie memu sercu! Czyż 
mogłam powiedzieć mu, by nie cier­
piało! Zdawało mi się, że nie zoba­
czę cię już nigdy! że odjechałeś, by
więcej nie wrócić!

— Co za szaleństwo!
— Czuję to teraz, gdyż twoja 

obecność ospokaja mnie i czyni 
szczęśliwą... Ale gdybyś^ wiedział, 
jak się lękałam... Usiądź tu  przy 
mnie... bliżej... Zostaw swe ręce w 
mych dłoniach i pozwól mi patrzeć 
na ciebie... Ja  tak dawno cię nie wi 
działam! Jesteś więc... więc to ty... 
ale jakże się zmieniłeś! Widzę u tru ­
dzenie na twojej twarzy... Twoje o- 
czy są smutne, nawet gdy patrzą 
na mnie.... Musiałeś nudzić się bar­
dzo, nieprawdaż?

— Okropnie, więcej niż możesz
sobie wyobrazić.

— Ale nareszcie skończyło się 
wszystko. Czy już nie opuscisz P a­
ryża?

— Praw ie że nie.
— Jakto  prawie nie? Więc wy- 

jedziesz jeszcze?

— Będę musiał od czasu do cza­
su zajrzeć do Chennevieres.

 Więc nie przywiozłeś swej żo
ny?

— Nie.
— Dlaczego? _ .
  Chora jest i nawet dość nie­

bezpiecznie.
— Lepiejby było, żeby to ona 

umarła !— zawołała Gabri.
— Tak ci zależy na jej śmierci! 

— zapytał Lucenay śmiejąc się ja ­
kimś śmiechem nienaturalnym.

— Z jakiegoż powodu mam 
troszczyć się o jej życie? Czyż nie 
ona nas dzieli? nie onaż przeszko­
dą? Czyż sądzisz, że nie cierpię 
strasznie nad moją. pozycją?

— Jaką pozycją? — zapytał hra
bia. . ' . ,

Gabrjeła zamiast odpowiedzieć, 
mówiła dalej tonem namiętnym.

— Kocham cię, mój drogi, i 
dziś dopiero czuję, że tylko ciebie 
jednego tak pokochałam. Dawne sza 
leństwa moje i kaprysy znikły na 
zawsze! Przeszłość już nie istnie­
je... Serce moje, zakosztowawszy 
miłości siało się. powążnem i odda­
łam ci je całkowicie! Jesteśmy zwm 
zani węzłem nierozerwalnym... J a  
należę do ciebie, ty do mnie... Po-m 
dam wszystkie twe tajemnice, je­
stem więc dla ciebie czemś więcej 
niż żoną, która nie zna twego życia 
i któraby niewątpliwie pogardzała

tobą, gdyby cię znała, jak ja znani. 
Tymczasem ja, zamiast pogardzać, 
kochani cię! Czuję się związaną z 
tobą węzłem wspólnictwa.... Ko­
cham cię mimo wszystkiego co uczy 
niłeś—. będę cię kochała, choćbyś nie 
wiem co uczynił! I  ty mię pytasz 
dlaczego pragnę śmierci hrabiny? 
Tak, pragnę jej gorąco, tak, jak ty 
pragniesz śmierci Magdaleny Gat­
her! , . .

H rabia słuchał słów Gabrjeh ze 
zdziwieniem i niepokojem... Przeczu 
wał, że pod temi słowami gorącemi 
ukrywa się groźba. Dlaczego mówi­
ła mu ona o tajemnicach przeszłoś­
ci, jeśli nie miała zamiaru skorzy­
stać z nich, by rozciągnąć _ nad nim 
swe panowanie?? Jakkolwiek upadł 
nisko, nie mógł myśleć bez wstydu 
i oburzenia o narzuconem mu przez 
Magdalenę małżeństwie z tą istotą, 
a dopóki Magdalena żyła, musiał 
jej być posłusznym. _

— Może i masz rację — odparł
— ale hrabina żyje.

Gabri przybrani na twarz maskę
rozpaczy.

_  Ach! — zawołała, łamiąc ręce
— ty n ie  kochasz mię już!... nie ko­
chałeś nigdy!

— Wiec dla przekonania, ze cię 
kocham, mam popełnić zbrodnię?

— A czyż cofnąłeś się przed zbro 
dnią dla uwolnienia się od kobiety 
i dziecka, będących przeszkodą na

twej drodze! H rabina de Lucenay 
zawadza mi....' dlaczegóż miałbyś się 
cofnąć?

— Ach! milcz! milcz! — zawo­
łał Juljusz ze zg’rozą i gniewem.

— Mam milczeć i cierpieć da­
lej? — odparła Gabri gwałtownie.—J 
Znasz moją miłość dla ciebie i na­
kazujesz mi milczenie, gdy tymcza­
sem ja  błagam, ponieważ ty  się mię 
nie lękasz! Gdyby Magdalena Gal- 
lier, k tóra cię nienawidzi, domagała 
się od ciebie śmierci hrabiny, speł­
niłbyś jej żądania, bo jej się lękasz.

-— Gdyby ośmieliłaby się żądać 
odemnie zbrodni, zabiłbym ją!

. — A więc to ty ją  zabiłeś? — za 
wołała Gabri, patrząc bystro w oczy 
hrabiego.

— Alboż ona nie żyje? — zapy­
tał hrabia.

— Nie udawaj, że nie wiesz, iż 
padła ofiarą wypadku i że życie jej 
jest zagrożone.

— Opowiadano mi o tern; ale 
dlaczegóż z wypadku tego wyprowa 
dzaśz wniosek, że to ja  zastawiłem 
na nią jakąś pułapkę? Nonsensem 
jest obwiniać mnie,, gdy ja  od tygo 
dnia nie byłem w Paryżu!

Być może, że się mylę— a je<> 
nak ty  nienawidzisz Magdaleny,

c. d. n<



S BĘDZffTf A.
W YNIKI ZA WODO W STRAŻY OG­
NIOWYCH W UJEJSCU I JÓZEFO­

WIE.
W ubiegłą niedziele odbył -się zjaad 

i zawody iejonow e straży w Ujejseu.
Pierwsze m iejsce zdobyła straż z 

Dąbia, drugie z Góry Siew ierskiej, trze 
cie — z U jejsca, czwarte — z W ojkowic 
Kościelnych i p iąte m iejsee straż z 
Trzebiesławic.

R aport i defiladą straży  p rzy ją ł wi 
ceprezes związku okręgowego straży  
ogniowych, sędzia R. Herman.

Do zebranych straży  przem aw iali: 
wiprez. H erm an i kom. Z ajdler.

Odbył się rówuież zjazd i zawody 
rejonowe w Józefowie, gdzie pierwsze 
miejsce zdobyła straż  .-z Zagórza, drugie 
z Józefowa i trzecie straż  z Gołonoga.

Na zawodach w U jejscu  i Józefowie 
sędziowali: Stawiasz, Żajdler, M adla i 
Babiarz.

W yszkolenie straży  wzorowe, p row a­
dził ;e  in stru k to r powiatowy L. Ja ro ­
szewski.

 0O0----
(b) Półkolonje sejmiku będzińskiego.

W  ubiegłym  tygodniu podaw aliśm y 
wiadomość, iż sejm ik p ro jek tu je  urzą­
dzie półkolonje dla rriłodżieży :sżk(.\hięj, 
zam ieszkałej w gm inach przem*-ilo- 
wych pow iatu będzińskiego. 0b  cnie 
dow iadujem y się, że pro jek t ten zosta­
nie zrealizow any jaszoze w bieżącym 
miesiącu. Półkolonje zostaną urządzone 
fila gm iny: Strzemieszyce, Bobrowniki 
1 Zagórze. Udział w nich weźmie ćkdło 
101) dzieci.

(b) Częściowe uruchom ienie klinkier- 
ni sejm ikowej w Grudk»wie. Dowiadu­
jem y się, że prace przy budowie k lin ­
kieru i sejm ikowej w Grudkowie są jiiż 
na ukończeniu. Częściowe uruchom ie­
nie k link iern i zapowiedziane jest w koń 
cu sierpnia.

(b) K radzież garderoby męskiej. 
Do m ieszkania J . Bochenka, zam. w 
W ojkowicach K om ornych dostali się 
onegdajszej nocy złodzieje i Skradli 
różną garderobę, należącą do B. Grad- 
ka, A. Babkiewieza i W. H aberki.

Ogólna wartość skradzionej g a rd e ­
roby wynosi 260 zł.

 O()0----
Z Czeladzi.

(c) Alarm strażacki. Onegdaj. celem 
zbadania sprawności strażackiej, w o- 
becnośei sędziego H u m a n a , inspekto­
ra Świętochowskiego i inż. Goibiona 
odbył się próbny alarm  ochotniczej 
•traży ogniowej w Czeladzi.

S trażacy spisali się dzielnie. W cią- 
fu dwnćh m inut tabor, sk ładający się 
z 20 osób, w tern dwie sam arytanki, był 
gotowy do pożaru.

(e) K rw aw a w alka na  połach cze. 
iadzkieh. W czoraj pola czeladzkie pod 
t. zw. „przełajem " były terenem  krw a­
wego nąpadn  na  polowych: N iedbałkę 
(W alna 6) i St. Żdebla (Zam urna 9), 
którzy  zajęli stado gęsi, pasace się w 
ciemniakach.

K iedy gęsi odprowadzali do Czela. 
dzi. łodziami przez Brynicę przepłynę­
ło kilku ślązaków uzbrojonych w kije 
i kamienie, poczem napadli na pólo- 
wydh zabierając gęsi.

Na pomoc -pobitym do krw i poto­
wym, przybyli z kosami kosiarze, k tó ­
rzy  po zaciekłej walce dopiero uwolnili 
z opresji napadniętych.

Policja wdrożyła energiczne docho­
dzenie celem wykrycia napastników.

(c) Awantura przy ul. Staszica. Mię 
azy M ichaliną Rzepecką (Staszica 9), 
a małżonkami Nieszponkami, m ieszkań 
cami tego samego domu dość często do_ 
chodziło do ostrych utarczek słownych, 
a nawet aw antur.

Wczoraj podczas kłótni, Nieszporek 
w targnął do m ieszkania M. Rzepeckiej 
i po zdemolowaniu niektórych sprzę­
tów pobił ją  dotkliwie. Polic ja  pociąg, 
me również do odpowiedzialności p. N. 
za nieposzanowanie władzy i niew ła­
ściwe zachowanie się w kom isarjacie. 

-OflO-

dziwactw i ekstrawagancyj
PO ŚMIERCI N A GOLFIE.

A nglicy są, jak wiadomo, narodem 
ludżi spokojnych i  zrównoważonych.

I  właśnie tym  ludziom zdarzają się 
najiaiit&styezniejsze kąprysy; właśnie 
ci ludzie są skłonni do największych 
ekstrawagancyj.

Przecież • to -w angielskich gazetach 
czytać można był przed paroma dniami 
następujące wiadomości, tyczące się an 
glika:

^Zmarły inżynier okrętowy Mr. Som 
merville polecił w testamencie, by spa­
lono jego zwłoki, a popiół rozsypano 
na wiatr z dziesiątego z kolei wzgórza 
na jego terenie golfowym".

Sportowiec nawet po śmierci. Czyż 
to rtie typowo angielskie?

SZKIELET NA HONOROWEM 
MIEJSCU.

Przed stu laty umarł dfynny prawnik 
;i filozof londyńskiego uniwersytetu, Je­
remiasz Bentham i zostawił taki testa­
ment:

W przyszłości, gdy idee jego zostaną 
przyjęte przez ogół, pragnąłby on raz 
jeszcze zasiąść w gronie swych uczniów 

'i duchowych następców.
Prośbie stało się zadość.
W setną rocznicę śmierci Benthama 

dziekan uniwersytetu zaprosił na ucztę 
Wyznawców jego nauki. Z witryny wy­
jęto szkielet uczonego, przybrany w 
odświętne szaty i posadzono na faonoro 
wem miejscu.

Widok ten nie psuł humoru gościom. 
Przepijali do Bentkama i nie denerwo­
wali się tern, że wielki uczony w odpo­
wiedzi na ich mowy — milczy..

W PŁASZCZU KORONACYJNYM  
NA ULICY,

Pewien poważny angielski mąż sta­
nu, członek parlamentu, założy! się ze 
swym przyjacielem, że  przejdzie przez 
najbardziej ożywioną i nąjćłegantszą  
ulicę Londynu, Bon&Street o RLęj w  
południe, przybrany -w gronostajowy  
płaszcz, który odziedziczył po swym  
przodku, a na głownie będzie dźwigał 
ciężką, kntą ze srebra koronę rodową 
baronetów.

W ykonał to i w ygrał zakład,,a otrzy 
manych 59 funtów wypłacił-na ubogich.

K A RA  ZA M YUHL08TANJE... 
ŁA BĘD ZIA .

W Londynie w parkach miejskich  
można spotkać wiele oswojonych zwie­
rząt. W Regent Park wiewiórki skaczą 
przechodniom na ramiona, zajączki je­
dzą z ręki, gołębie muskają, mieledwie, 
swemi skrzydłami, nawet wróble dają 
się g łask ać, po (piórkach.

Do oswojonych stworzeń -należą też 
łabędzie.

i  oto przed sądem londyńskim stanął 
jakiś dziwfak. Oskarżony był o to, że 
schwycił w parku łabędzia i... w.yełiło- 
stał .go nieleflwie *że na śmierć.

Sędzia skazał go na najwyższą karę 
pieniężną i dodał:

— Oskarżony jest najokrutniejszym  
człowiekiem, o jakim <słyssałem...

Być może sędzia trochę przesadził, 
bo nie pamiętał o potworze z Dussel­
dorfu, albo przynajmniej o zamachow­
cu 'Matuszce, ale w każdym razie dziw­
ny okrutńik został Ukarany.

Los Ipłale okrutne
Włamanie do rodzicielskie no dom u.

B B S

W  B erlin ie popełniono włamanie, 
którego okoliczności są niezwykle tra  
giczne.

O fiarą w łam ania padło m ieszkanie 
wdowy po wyższym oficerze arm ji 
niemieckiej, von H. W łam ywacz dostał 
się do m ieszkania ząpomoeą podrobio­
nego klucza, i zaczął szukać kosztow­
ności. H ałas jednak zwabił pan ią H., 
która na korytarzu spotkała się oko w 

oko z intruzem.
Zanim  m ogła zorjentować się w sy­

tuacji, w łamywacz -uderzył j ą , jakiem ś 
ciężkiem narzędziem w głowę tak  moc 
no, że strac iła  przytomność. Gdy przy­
szła do siebie, złodzieja na tu ra ln ie  już 
nie było.

Zawiadomiono o wszysi.kiem poli­
cję, która przybyw szy na miejsce, doko 
nała  szczegółowej rew izji, niczego je 
dnak już nie znalazła.

Lepszym rezu lta tem  m ogła poszezy 
cić się policja śledcza, k tóra  już na 
d rugi dzień u jęła  sprawcę. B ył to  wła 
sny sy n  p an i H. zam ieszkały oddziel 
nie, k tó ry  w czasie śledztwa daw ał od 
powiedzi tak  niejasne, że oddano go 
pod obserw ację psychiatryczną.

Podobno m łody H. od dłuższego eza 
su już zdradza pewną nienorm alność u_ 
mysłową, a czyn swój popełnił, za po_ 
namową osoby trzeciej, k tó ra  wywie 
ra ła  na niego potężny i niesam ow ity 
wpływ.

W edług innych w ersji H. oddawna 
już żył w niezgodzie z m atką  i w łam ał 
się do je j m ieszkania, chcąc wywrzeć 
n a  n iej zem stę za to, że odmówiła m u 
pieniędzy na  hulanki.

W ypadek ten  w sferach in te ligen ­
c ji berlińskiej wywołał w ielkie wraże 
nie.

S T R A JK  W ŁO SK I W F A B R Y C E
„STREM " W STRZEM IESZYC A OM.

W czuraj rano w fabryce chemicznej 
„-Stroni" w Stezemie&zyeaah -wybuchł, 
w łoski s tra jk , w yw ołany wymówią- 
riiem p racy  robotnikom  na 14 dni.

D yrekcja  fabęyki zaproponowała, ;ż.ęt 
zaniiaśl d epu ta tu  węglowego robotn i­
cy otrzym yw ać 'będą pieniądze, a doda 
tek m ieszkaniow y będzie zm niejszony. 
R obotnicy-w  .liczbie około 100 . osób w 
sposób kategoryczny -sprzeciwili' się 
w ysuniętym  w arunkom  i porzucili p ra ­
cę, oświadczając, że dopóty nie opu­
szczą fab ryk i, dopóki dyrókcja ńio 
zm ieni:swego Stanow iska In terw encj a 
inspektora pracy nie odniosła ,żadne­
go skutku.

 -OQO---------

i(z) Z 4ycia związku -strzeleckiego. ;0„ 
stń tn io  ipod przewodnictwem  piezesa 
miejscowego oddziału -strzelca p. St. 
M alanowicza, odbyła się konferencja 
prezesów i kom endantów zw. strzelec­
kiego, w której udział wzięło 25 osób.

N a konferencji zapoznano obecnych 
z nowym  sta tu tem  związku oraz ca­
łym  szeregiem  ważnych -spwi w natu ry  
organizacyjnej. Poza tern re fe ra ty  wy 
głosili kier. paw. zarządu Z. S. p ro f . 
P y tła rz  oraz kom. pow. Z. S. por. R u  U 
kowski.

(z) Herbatka towarzyska akademi­
ków. W  czw artek 21 hm. o godz. 18-ej 
w sa li re su ry  TAZ. .zarząd akadem ie, 
kiego k o la  za wiorcian urządza horbatka 
tow arzyską, k tó rą  poprzedzi o godz. ;17 
zebranie inform acyjne o studjaCh wya 
szych dla m aturzystek  i m aturzystów . 
K oszt herb a tk i 1.50 -zł. od osoby. S tro . 
je codzienne.

(z) Nie graj, to n ie  .przegrasz! Ostah. 
niem i czasy, m im o ostrzeżeń p rasy  
przed łobuzerską g rą  w trzy  k a rty  lub’ 
trzy  naparstk i, nie b rak  naiw nych któ  
rzy  zg ry w ają  się do suchej n itk i w  o- 
szukańcze gry. W czoraj znów zgłosił 
się do kom isarja tu  policji n ie jak i Ho­
la A ntoni, zam. w M ijaezowie, gin, 
Myszków i ■ opowiedział, że ,.coś‘ ‘go-ska 
siło do g ry  w trzy  naparstk i, postano.* 
w ił przeto w ygrać. Po p rzeg ran iu  T» 
zł. H ola przekonał się, że jeszcze wiele 
nie przegra ł, postanow ił przeto graó 
dalej.

Na nową -stawkę ŹLzłotową wręczył 
właścicielowi ruchom ego ..Monte C ar­
la" .nowiuteńki banknot 20-złotowy, któ 
ry  właściciela naparstków  ta k  oszoło­
m ił, że niew ydając graczow i resz ty  
zbiegł, zostaw iając na  placu 3 n ap a r­
stki, w artości 30 groszy.

Zrozpaczonego H olę pocieszyła .poli­
cja, zapisując jego s tra tę  i zm artw ię, 
n ia  do protokółu. A po powrocie do 
domu z pewnością H ola opowie żonie, 
że pieniądze zrabow ali m u bandyci.

 OflO--------

Z O LK U SZ A .
(ol) W ładze LO PP. w Sławkowie.

P o  zorganizow aniu  LO PP. w Sław ko­
wie ukonsty tuow ał się przedw czoraj za-, 
rząd, do k tórego weszli: pp. St. Kopczyń 
ski — prezes; A. Nowakowski — zastęp­
ca :‘S t. K u ś

Magistrat w roli pośrednika małżeńskiego.
N o * y  u rzą d  miejski w sto l icy  laponji.

Dwie żony w szpitalu 
u chorego.

AW ANTURA W CZELADZI.
' W  ub. niedzielę m ieszkańcy ul. Szpi 

alnej w Czeladzi zaalarm ow ani zostali 
niecodzienną aw anturą, jak a  w ydarzy 
ta się w szp italu  czeladzkim.

Przebywającego na k u rac ji w 
szpitalu p. B iałasa, zam. w P sarach  
przyszm odwiedzić jakaś pani, podając 
się za żonę chorego. W  kilka m inut 
później do tego samego chorego zjawi- 
u  «ię z wizytą druga żona...

‘.jiużba szpitalna faktem  tym  była 
zaskoczona. Sytuacja w yjaśniła  się z 
ciiwilą, kiedy obie- żony... s tan ę ły  oko 
w oko.

Obie niewiasty, jak  się później oka— 
za.o prawdziwa m ałżonka i kochanka 
p. lualasa poczęły sobie -wspólnie wy­
myślać. W pewnym momencie p. Bia- 
.asowa rzuciła się na swą ryw alkę.

Niewiadomo do ezegoby doszło, gdy 
,  iJJj® ,prSi>:D7c‘e. policjanta, którem u 

c udem udmo się rozdzielić rozwście­
czone niewiasty.

N iefortunną kochanką p. B iałasa o 
sazału -się p. M arja Janicka z Golono-

M agistrat stolicy Japonji, To­
kio, jest zdania, że od przybytku kło 
potów głowa ny> zaboli. Uznając wi 
docznie tę zasadę, powziął zamiar za 
łożenia miejskiego biura pośrednic­
twa małżeństw. Ojcowie miasta o- 
błiczyli już nawet, iż do biura na­
pływać będzie corocznie około 2000 
zgłoszeń, dzięki zaś „pracy urzędni 
ków miejskich" dojdzie do skutku 
dkoło 300 małżeństw. Jak  na miljo- 
nowe miasto nie jest to cyfra impo 
nująca i nasuwa się pytanie, czy 
warto tworzyć nowy urząd dla tak 
mizernych rezultatów.

Innego jednak zdania jest magi 
strat tokijski, 'który decyzję już po 
wziął i głowi się teraz nad inną 
stroną tego zagadnienia. Zadał on 
sobie bowiem pytanie, czy skojarzo 
ne za pośrednictwem biura miejskie 
go małżeństwa nie wpadną czasem 

ma pomysł, w razie złego pożycia, 
wystąpienia przed sąd z żądaniem 
odszkodowania od miasta za złe po­
średnictwo. Groźbie tej ma zapo­
biec klauzula w kontrakcie ślubnym, 
mówiąca o zrzeczeniu się zgóry 
wszelkich pretensyj do miasta w ra  
zie zawarcia małżeństwa.

Z Z A WI ERC I A.
(z) Zakończenie,półkolonii letnieh w 

Porębie. W tych dniach odbyło się u. 
roezyste zakończenie półkolonii letn ich  
w .Porębie. Półkolonje, .które trw a ły  
półtora miesiąca, prowadzone były 
przez obwodowy kom itet do spraw  bez 
roboeia z inż. B. Cywickim na czele, 
a  przy  bardzo w ydatnej i życzliwej 
w spółpracy miejscowego społeczeństwa 
zwłaszcza ks. prob. R. Czapliński ego, 
kier. szkojy A. Szapera, sekr. gm. Kkro- 
bacza oraz koła gospodyń wiejskich.

N a uroczystości te j z ram ienia  władz 
adm inistracyjnych obecny był inspek­
to r sam orządowy p. St. Malanowicz. 
Z kolonij : korzystało 200 dzieci. W y­
chowawczyniami na półkolonji były  
pp.: M arja K onradów na i  M arja  <Kaez- 
m arczyków nn

Dzięki oszczędnej gospodarce na pół 
koloniach wydano zaledwie około 1600 
zł. Uroczystość zam knięcia, k tó re  no 
siło niezwykle uroczysty ch arak te r roz 
poczęło pow itanie przedstaw iciela w ła­
dzy adm in istracy jnej. N astępnie dzieci 
dziękow ały tym  wszystkim , k tó rzy  
przyczynili się do uruchom ienia pół. 
kolonij. Po odśpiew aniu przez dzieci 
k ilku  pieśni oraz po .przem ówieniach 
p. insp. sam. M alanowicza, ks. prob. 
Czaplińskiego i, kier. szkoły p Szapera 
uroczystość zakończono.

(z) K radzieże. Zającow i Joskow i 
(M arszałkowska 32) skradziono z w ar­
sz ta tu  sto larskiego 2 szafki.

Z kance la rji zawiadowcy odcinka 
drogowego w Zaw ierciu złodzieje, k tó­
rzy  dostali się przez okno, sk rad li 3 zł. 
70 gr. i pieczęcie urzędowe.

sek re tarz ; A. Toborowiez 
— •zastę.pea,; Józef L eśn iak  — skarbnik . 
Do kom isji rew izyjnej w ybrano pp.: 
J a n a  R aja , T. Jag ie llak a  i  Józefa  J a ­
rosa. W  obecnej chwili sław kow ski Lop 
posiada około 30 członków.

(ol) Kolon j a  le tn ia  P . M. S. z 'D ąbro­
wy w Sławkowie. W  ubieg ły  poniedzia­
łek (przybyło z D ąbrow y 48 dzieci na ko 
lon ję  le tn ią  - do Sław kow a; kolonję tę  
urządziła  polska m acierz szkolna n a  
przeciąg m iesiąca w salach szkoły po- 
wszećhnęj .przy ul. K ościelnej. Opiekę 
nad dziećmi objęły  dąbrow iauki pp. 
H aberków na (nanczyeielka) i Gorgunio 
w a (ochroniarka i prow adząca przed­
szkole). Główna opieka nad kó lonją  spo 
czywa w rękach  p. Sm ólińskiego, em ery 
towanego p rofesora  g im nazjum .

(ol) Przygnieciony. R obotnik cegiel­
n i G arm ulew ieza w Sławkowie, A ntoni 
Ledwich z Zakaw ia pod Strzem ieszyca­
m i, został onegdaj przygnieciony  zwa-, 
łem ziemi, w skutek czego doznał dotkli 
wych obrażeń. •

(ol) K radzież revv°lweru. N ie wy k ry ­
ty  złodziej sk rad ł z m ieszkania nadleś- 
neg'o p. Leszczyńskiego w B urkach  pod 
Sławkowem  autom atyczny  rew olw er 
w raz z m agazynem  i  nabojam i.

 — a -----------

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 19. 7.
Nowy Jo rk  8.925 
P a ry ż  85.03 
Londyn 31.70 
B erlin  210.50 
W iedeń 107.50 
Szw ajcarja  174.50 
P rag a  26.45

AKCJE I POŻYCZKI.
Warszawa,

B ank P o lsk i 172.50 
S tarachow ice 6.75 
W arsz. t_wo akc. fab r. Cukru 18.50 
N orb lin  17.50

19. 5.
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DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PR A C E Zgubione d o k u m e n ty ^
»o 5 groszy za l wyraz.

Str. 6.

ZE S P ORTU.
K K.8. „Zagłębię" mistrzem A klasy Zagłębia.

„ZA G ŁĘBIE" — „U N JA " 1:8

LOTNIK FRANCUSKI MACHENAUD

Finałow y mecz o m istrzostw o A. 
klasy  Zagłębia m iędzy „Zagłębiem a 
Unją" zakończył się zwycięstwem Za­

głębia w stosunku 1:0. .
Zagłębie w skutek odniesionego zwy 

oięstwa z o s t a ł o  m istrzem  A. k lasy  pod.

”krS
i  s Ł
wi<w ' 25 m inucie g ry  „U nia" strze liła  
do b ram ki przeciw nika z karnego bez 
rezu lta tu . U nję  prześladow ał widoczny

nPeW ynik  1:0 mimo ciąg łych  ataków  
ITnii“ u trzym ał się do połowy.

” P o  przerw ie „U nja" rozpoczęła sze­
reg  ataków , k tóre  jediuik zlikw idow ała 
szybko obrona i a tak  „Zagłębia .

drug ie j połowie w skutek m ylnych do, 
cyzyj sędziego g ra  ciągle b y la p rz e -  
ryw ana, publiczność rozgorączkow ana 
■wpadła n a  boisko tak , ze zajście zlikw i. 
dować m usia ła  policja. Końcowe m i - 
ty  g ry  obfitow ały w szereg zm iennych 
ataków  bez rezu lta tu , ta k  d la  jednej, 
ja k  i d rug ie j strony. W ynik  1:0 pozo­
s ta ł do końca g ry  bez zm iany.

Cały mecz odbył się przy nięsłycha- 
nem  podnieceniu graczy 1 publiczności,
k tó ra  krzykam i d o p o m m ała  się dóbr
go sędziowania. Sędziował p. B erw ald 
z K rakow a, k tó ry  swem i decyzjam i 
w yw oływ ał ferm ent w srod graczy obu

dzia pokazał się z. jaknajgorszej stro- 
u y  zm ieniając swoje zarządzenia i y + 
dając  m ylne decyzje.

P Z P N wzorem niedbalstwa i dezorganizacji
I I '  11. n 1 I ,TTTTT/\ł O J A fT A lP P

W  pełn i sezonu p iłkarskiego, gdy ca 
ła  uw aga św iata  sportowego zwrocona 
ie s t na  w ynik i z boisk, i gdy z utęskm e 
niem  oczekuje na  w ieści o naszej rep re  
zen tacji w Los Agneles, P . *• r .  w. 
zw ołuje zebranie i  go tu je  się do przepro 
w adzenia refo rm y  p iłkarstw a.

Tem atem  obrad  zebran ia  w dn iu  a  
i  24 b. m. będą spraw y, k tóre  uczynię 
m ogą grun tow ny  przew rót w p ilk a r . 
stw ie polskiem . # # *

N iejasne dotychczasowe wiadomości 
o u trac ie  przez Czarnych 9 punktów , 
zdobytych w tegorocznych grach, ligo 
wych nie przynoszą P. Z. P  .N. zaszc.,y

tU'O becnie wychodzą na w ierzch pew­
ne n iedopatrzen ia  i niedbalstw o, a w la 
dze sportow e z w a l a j ą  w me na siebie.

Poznańsk i w ydział G. i D. lig i zw ala 
winę na P . Z. P . N. tw ierdząc, ze bada 
nie k a r t zgłoszeń należy w yłącznie do 
w ydziału g ier i dyscypliny P . Z. P- 
nic go więc m e obchodzi, ze r  ./«. Jr. in. 
zaniedbał swe obowiązki lub  się pomy

Poniew aż poznański O. Z. P.N. nie 
m ógł zdyskw alifikow ać P. Z. ± ■ ro, 
więc nic łatw iejszego, jak .zd y sk w alifi­
kować mecze C zarnych z Zurkowskini.

S praw a ta  je s t rekordem  n iedbal­
stwa, jak i p an u je  w naczelnych w ła­
dzach p iłk ars tw a  polskiego .

# * *
N akaz P  .Z. P  .N. do G arb arn i zapija 

cenią 1000 zł. za udzielenie pozwolenia

W Y CIECZK A  ŻTTN. M A K A B I W 
B Ę D Z IN IE .

Ż. T. T. N. M akabi w Będ' 'O u y h r  
dza w nadchodzącą niedzielę i .  ą  k  
m. wycieczkę ‘alę B o r  lae.u
pośw ięcenia ku, nia w ęgielnego pod
budujące sie scliv*•nisko na  hali t5ora-

PZeW vciec-ke p row adv  d r  
W yjazd z Będzina o 4.28 z K atow ic 5.10. 
W wycieczce spodziew any jest liczny 
udział tu rystów .

Z agłębianie zapom nicie o kło­
potach, odzyskacie zdrowie

w K orbiclówic
w w illi ,,H E I.A “ uroczo wśród  

lasów  i gór położonej.
P en sjo n a t fi zł. z m ieszkaniem , 
pościelą i obfitem  wyżywieniem. 
Poczta i s tac ja  kolejow a J E L E ­

ŚN IA  — obok Żywca. 
P en sjo n a t o tw arty  cały  rok.—

na mecz z H e rth a  wy wołał ogolne obu 
rżenie w kołach sportow ych P olsk i i 
-spotkał się z ogólnem potępieniem .

Boć przecież nie do uw ierzenia jest, 
aby związek m ający  za jedno z naczel­
nych zadań propagandę sportu, trak to  
w ał w yjazd k lubu  po kupieeku. .

Je s t to jeszcze jeden kw iatek  z dzia 
łalncści P . Z. P . N.

skoczył ze spadochronem z wysokości 8 tys. metrów, bijąc poprzedni rekord 
skoku, który wynosił 6 tys. metrów.

W  D N IU  ŚW IĘTA  NARODOW EGO F R A N C JI
L aborato rium  przy  aptece 

Z. Gumowskiego w Szczakowie
poleca znakom ite:

Strep i mydło F l o r a
od piegów k ró s t Uszni, plam  itp. 

O L E JE K  OD OPALANIA. 
PO TO LIN  — puder od potu. 
LEN A  — płyn 

— K ażdą ilość w ysyłam  pocztą —

USUWAJA
j S H  IWTYtfl.

C H R Y P K I  
D U S Z N O S C  
BOLE GARDŁA

prezydent republik i, L ebrun  udekorow ał lc g ją  honorow ą szereg wyższych 
oficerów, co w yobraża nasza ilu strac ja .

Dziś

Tyrania Miłości
Potężny dramat zmysłów i poświęcenia

W rolach głównych:
LEWIS STONE, LEILA HYAMS 

i PEGGY WOOD,

W  p o n i e d z i a ł e k

kino „Dslewcząiko 2 PrateruKINO

ZA8LĘ81E
dawniej 

i-no-Teatr „Udz.alowy

w  r o l a c h  g łó w n y c h :
AMY ONDRA, NITA NALDI i IGO SYM.

W  n a s t ę p n y m  p r o g r a m ie
EMIL JANINGS 

„ U L U B I E N I E C  BO GÓ W **.

DO w ynajęcia sklep z mieszkaniem, 
pokój z kuchnią w Łazach, dom 
nygi.

„SzwaSearsiklo SoiSktg 
gisia8' (z marką Koguty 
są stosowane przy eh©' 
robaełi Rissefew
ofestrcHeil I ka«nt®tó 
żfiłsiawysii.

„j>zwal carskie 6orz*ie ^lo*» 
ssę, naturalnym łagodnym Srodl.lea  
pr i«exysiezającym,
Łankcje organów traw ienia i daia- 
Jajseym  przeeiwko estyłasel.

DAM 100 zł. za w yrobienie sta łe j po . 
sady woźnego lub  w fabryce. W ia to . W ŁA D Y SŁA W  M A J zgubił legitym a-
mość w adm in istrac ji. —  • wydan ą  przez biuro Pośrednictw a
PO TRZEBN A  uczeniea do p ra ln i che- 1 S o sn o w eu^nr._ J0o9 /32 .___^
m icznej oraz bielizny. Będzin, M odrzę. jlDŁkA , , r r  g p u n  v,mh,T
jowska 74. ______ ______ _____ _
POTRZEBNA zdolna bufetow a de re ­
s ta u ra c ji kolejow ej I I  k lasy  w Sosuow-
CU.

abtcka M^GĄSECKłEGO
V* WĄAS»rAWtR,«»V-fR*TAl6.

S p rze d aj*  a p teki I gVLtdy i p t t c ^ .

U N IE W A Ż N IA ” się zgubioną książkę 
kasy  chorych w ydaną n a  nazwisko 
K rzysztofika B ronisław a. 
U N IEW A ŻN IA M  skradzioną książecz­
kę wojskową i k a rtę  m obilizacyjną wy 
dane przez P K U . W adowice oraz zezwo 
lenie na prow adzenie samochodu w y­
dane przez U rząd  W ojewódzki w K a­
towicach na nazwisko Szyndler Ja n
Paweł._______________ ____ —~ ------ -
P E C IA K L E O N  zgubił książeezuę woj 
skową oraz k a rtę  m obilizacyjną w yda­
ną przez PK U . Będzin.  .— __—_.
W ILCZYŃSKI W INCENTY zgubił do
wód osobisty (część środkową) w ydany 
przez m iasto Słom niki. Zwrot do ko­
m isaria tu .

K upno i sprzedaż.
MASZYNĘ szewską cylindrow ą kupię 
zaraz. O ferty  w raz z ceną przysyłać K a
towieą II . K a ro la  3, JE1.-Dudek. ------ -
SPRZED A M  kozetki po 30 zł. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja 10, oficyna n . p iętro.—_
S K L E P  do sprzedania z tow arem  i 
m ieszkaniem  tanio. W iadomość „i--
pres". _____ ____ _—-—; -
P IW IA R N IĘ  w dobrym  punkcie, w
śródm ieściu sprzedam . W iadom ość w 
adm in istrac ji.

^ T T o  Ż N E _
ZAW IADAMIAMY Członków B A N K U  
RZEM IEŚLNICZEGO z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Sosnowcu, ze 
dn ia  31 bm. o godzinie 15 w lokalu  wła 
snvrn ul. O rla 18 — odbędzie s i ę  WAL­
N E  ZGROM ADZENIE. Porządek o . 
b rad : 1) Z agajenie zebrania, i) p rze­
czytanie pro  tok ulu, 3) sprawozdan ie z 
działalności. 4) zatwm rdzem e budzetm  
51 ustalen ie  wysokości k red y tu  udziela 
nego członkom, 6) upoważnienie W ła oz 
B anku do zaciągnięcia 
W ybory, 8) W nioski. ZA RZĄ p:
P A N IA , studentkę, szatynkę (liszka n a  
szyi) w sukni w drobno kw iaty, jadącą  
14 bm  o godz. 5 tram w ajem  z Sosnow­
ca do Będzina, uprzejm ie proszę o po . 
danie a d r e s u .  Zachwycony inzyineL-

BO w ynajęcia m ieszkanie pojedyncze 
przy ul. Nowej 16, w arunk i bardzo przy 
stępne. W iadom ość w budce od fron tu .

pracy  w oosnu v\ u u

 -  -  -  I  T -

winiany przez m a g i s t r a t  m. Sosnowca p o t-y C Z E K  udziela poważna m sty tu .
książeczkę P . K. O. i leg itym ację  szkol cja kredytow a n a  dogodnych w anm  
n ą .  U prasza się o zwrot za wynagrodzę 
n iem. Sosnowiec, 1SowopogojJgg^ jL , , - ^
UN IEW A ŻN IA M  zaginiony weksel _m 
blanco n a  sumę 50 złotych w ystaw io­
ny  przez S tan isław a Płaczka, a zyro- 
w any  przez Antoniego Płaczka.

kaćhT* również p rzy jm uje  się agentów  
w każdej miejscowości. K a tHlpowigdz 
dołączyć opłatę  w znaczkach w wyso­
kości 30 groszy. Zgłoszenia 
A lfred  Bednarczyk, D ąbrow a Górnicza 
Szopena 18.

W ydawca: H elena Monsiorska.
D n i r ^ ^ T z S b ^  Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-J4. R e d a k to r  o d o .: J ó z e f  O ś tfó tsk i

II


